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W 75-tą rocznice powstania styczniowego
75-ta rocznica powstania styczniowego, brylantowe gody pozostałych 

jeszcze dziś przy życiu weteranów 1863 r., budzi szczególnie silne refleksje. 
W szeregu podejmowanych prób walki orężnej z najeźdźcą, ta właśnie ma 
swoją odrębną wymowę. Czasy, w których się to działo, należą już do historii, 
nie wiele bowiem pozostało dziś przy życiu osób, które były świadkami tych 
bohaterskich zapasów z przemocą wroga, z pośród zaś uczestników powsta­
nia pozostało wśród żywych zaledwie 53-ch.

Pomimo to, a może dlatego właśnie — rok 1863 wydaje się nam nie­
zmiernie bliski w czasie i tak bardzo, tak boleśnie bliski duchowo. Rok ten 
jest owiany legendą; wychowały się na niej dwa pokolenia, którym przy­
padło w udziale dokonać tego, o co walczyli z takim bezprzykładnym po 
święceniem powstańcy 1863 roku. Nie ma chyba domu polskiego, w którym 
nie przechowałyby się do dziś ustne relacje, lub pamiątki z tych tragicznych 
czasów. I nie ma chyba Polaka, któremu nie burzyłaby krwi w żyłach groza, 
wiejąca z obrazów Grottgera, groza czasów tak niedawnych, że — zdawa­
łoby sie — przeżywanych dopiero wczoraj. Tylko pokolenie powojenne, 
szczęśliwe, gdyż nie zaznało goryczy niewoli, odczuć tych już nie doznaje.

Rok 1863 — to przedostatni fragment zbrojnej walki z najeźdźcą w otwar­
tym polu. Ale w przeciwieństwie do powstania kościuszkowskiego i do po­
wstania listopadowego, kiedy to mogliśmy przeciwstawić wrogowi własną, 
regularną siłę zbrojną —- w roku 1863 nie było ani siły zbrojnej, ani rezerw 
na tyłach, ani... wodza. Polska, spętana w cięższe niż kiedykolwiek okowy 
niewoli, omotana gęstą siecią garnizonów moskiewskich i obcej, wrogiej ad­
ministracji, dysponowała tylko jedną siłą, którą mogła przeciwstawić na­
jeźdźcy: niezłomną wolę powrotu do niepodległego bytu. Siła ta tkwiła 
w rozbudzonej aż do bólu świadomości narodowej, w nienawiści do cie 
rnięzcy, w pragnieniu odwetu i pomszczenia swych krzywd dziejowych.

Siłę tę kształcił w narodzie ruch konspiracyjny, kierowany przez pa­
triotów, którzy uznali, iż czas zerwać z ugodową polityką wobec zaborców 
i przygotowywali kraj do zbrojnej rozprawy. Spisek, a właściwie szereg 
spisków, obejmował stopniowo wszystkie warstwy społeczne, od bogatego 
ziemiaństwa do proletariatu miejskiego i wiejskiego. Na uboczu pozostali 
tylko bojaźliwi „statyści” , stanowiący wówczas, niestety, znakomitą więk­
szość...

Ruch podziemny rósł, potężniał, ogarniał coraz szersze masy Polaków. 
W połowie 1862 r. powstał Centralny Komitet Narodowy, co spotęgowało 
jeszcze akcję spiskową. Niestety, zbliżającemu się już szybkimi krokami po 
wstaniu brakło siły materialnej i jednolitego kierownictwa.
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Gdy w nocy 22 stycznia 1863 r. pod wpływem branki zdecydowano 
uderzyć na garnizony moskiewskie w różnych miejscach — przygotowania 
techniczne były dopiero w zarodku. Nie było broni, ani amunicji, ani służby 
zaopatrzenia. Nie było jednolitego planu operacyjnego, ani dowództwa, któ­
re by taki plan opracowało i w czyn wcieliło. Rozpoczęła się zatem bezładna 
partyzantka, w której poszczególne partie, nie mając pomiędzy sobą łącz­
ności, działały na własną rękę.

Krótkotrwałe dyktatury Mierosławskiego i Langiewicza nie mogły już 
opanować sytuacji i dopiero objęcie władzy zwierzchniej przez Romualda 
Traugutta nadało powstaniu cechy planowości. Rząd Narodowy, posiadający 
olbrzymi autorytet wśród społeczeństwa, dokazywał istnych cudów, kierując 
z ukrycia działaniami poszczególnych partyj, rozrzuconych na przestrzeni 
od Litwy do Sandomierszczyzny, a jednocześnie organizując zaopatrzenie 
i uzupełnienie, służbę łączności itd.

Zdołano wprawdzie przeciągnąć walkę aż do lutego 1864 r., jednak ani 
zapał ofiarny ochotników, ani nadludzkie wysiłki Rządu Narodowego nie 
mogły odwrócić tragicznego końca. Powstanie zostało utopione w morzu krwi.

Krew ta i poświęcenie powstańców nie poszły jednak na marne. Wróg 
złamał siły fizyczne powstania, nie zdołał wszakże zabić idei wolności, która 
przyświecała bohaterom 1863 r. Znalazła ona swoje ucieleśnienie w Czynie 
Legionowym.

Powstaniu 1863 r. brakło wodza, który by je przygotował i poprowadził 
swych bojowników do zwycięstwa. Wódz taki narodził się dopiero w osobie 
Józefa Piłsudskiego, który mocą swego geniuszu i nadludzkim wysiłkiem 
osobistym dokonał tego, o co walczyli powstańcy styczniowi. Z mroków 
pracy konspiracyjnej, konsekwentnie dążąc w myśl planu, na lata całe roz­
łożonego, sięgającego daleko w przyszłość — wyprowadził zastęp przyszłych 
żołnierzy polskich, wyszkolonych, gotowych na wszelkie poświęcenia i ślepo 
posłusznych rozkazom wodza, a gdy stosowna chwila nadeszła — pchnął 
ich w bój zwycięski, który przyniósł Polsce wolność.

WTodza tej miary nie było w powstaniu 1863 r. i to stało się przyczyną 
klęski, okupionej krwią i cierpieniami najlepszych synów Ojczyzny. Jeśli tak 
blisko odczuwamy tragizm ówczesnej sytuacji, jeśli tak głęboko potrafimy 
się wczuć w atmosferę, w jakiej odbywały się owe bohaterskie zapasy — 
sprawia to nie tylko fakt, iż z powstania 1863 r., żyjącego w tradycji każdej 
polskiej rodziny, pokolenia przedwojenne czerpały wolę walki o Polskę. 
Wielką rolę odgrywa w tym również dumna świadomość, iż dane nam było 
oddać swe wysiłki pod rozkazy Wodza, który — wbrew knowaniom ,,stały* 
stów", ludzi małodusznych i zawistnych, wbrew bierności jednych i zacie­
kłemu oporowi ze strony drugich — zdołał wywalczyć dla Polski niepodle­
głość, rzuciwszy wyzwanie potęgom, o które rozbijały się wszystkie dotych­
czasowe nasze porywy wolnościowe.
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Ostatnich 53-ch
Któż z nas nie odczuwał wzruszenia na widok staruszka w granatowym 

mundurze z cyfra 1863 na naramiennikach? Komuz nie zabiło żywiej serce, 
gdy widział jak — odpowiadając na ukłon wojskowy — sędziwy weteran 
drżące palce przykłada do daszka swej oficerskiej czapki? I kogóż nie ogar 
niał żal i smutek rzewny, gdy w gazecie przeczytał, iż odszedł na zawsze 
jeszcze jeden z pozostałych przy życiu powstańców styczniowych?

Około 30.000 ich za broń chwyciło w pamiętnym roku 1863-cim. Wielu 
z pośród nich dosięgła kula czy bagnet wroga, innych stracono na szubie­
nicy, innych jeszcze popędzono na zesłanie do dalekiej, mroźnej Syberii, 
skąd tylko nikła ich część wróciła do kraju. Gdy Polska zrzuciła pęta niewoli 
i zapragnęła uczcić godnie pozostałych przy życiu powstańców — do reje­
stracji zgłosiło się ich już tylko około 5.000. Z pośród nich specjalna komisja 
kwalifikacyjna przy MSWojsk. wybrała tych tylko, którzy mogli w sposób 
nie nasuwający żadnych wątpliwości udowodnić swój udział w powstaniu 
styczniowym.

Naczelnik Państwa Marszałek Józef Piłsudski nadał im zaszczytny ty 
tuł weteranów i honorowy stopień oficerski, oraz honorową pensję, która 
zapewniła im dobrze zasłużony odpoczynek na starość. Społeczeństwo całe 
czcią i miłością otoczyło te dostojne postacie, spłacając w ten sposób dług 
wdzięczności, jaki ciąży na Narodzie wobec bohaterskich bojowników o wol­
ność.

Wyróżnienie, jakie ich spotkało w Polsce Odrodzonej, otworzyło nową 
erę w ich życiu. Dotychczas bowiem, jeśli nawet udało się niektórym unik­
nąć losu tułaczego czy zesłania — kryć się musieli ze swym udziałem w po­
wstaniu i żyli v/ zapomnieniu. Dopiero, gdy czyn Józefa Piłsudskiego przy­
niósł Polsce upragnioną wolność, tę wolność, o którą przed laty walczyli — 
mogli nareszcie wyjść z ukrycia.

Skromni, lecz jakże wspaniali w swym starczym dostojeństwie, zajęli 
w Narodzie należne im miejsce, jako żywe pomniki bohaterstwa, jako ucie­
leśnienie tych czasów i czynów, które dla nas, młodszego pokolenia, są już 
tylko historią. Bynajmniej jednak nie ograniczyli się do roli, jaką im ich 
sędziwe lata i miłość współobywateli przeznaczyły. Odkąd danym im było 
oglądać własnymi oczami niepodległą Polskę, przybyło im sił, wyprostowały 
się zgarbione plecy, oczy nabrały młodzieńczego niemal blasku. Miast za­
żywać spokoju w zaciszu domowym, stali się czynnymi członkami społeczeń­
stwa, dzieląc z nim wszystkie smutki i radości i nie opuszczając żadnej oka­
zji do zamanifestowania swego istnienia i żywotności swego płomiennego 
ducha.

W przełomowych chwilach 1920 r. weterani pośpieszyli z pomocą, na
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Czynnej, Strzelca i P. O, W. Kilkunastu żyjących dziś weteranów pochodzi 
ze sfer ziemiańskich, mniej liczni są byli urzędnicy i przedstawiciele wolnych 
zawodów, rzemieślnicy i chłopi. Najliczniejszą grupę stanowią weterani, któ­
rzy, idąc do partii, byli jeszcze uczniami lub terminatorami rzemieślniczymi.

Do niedawna jeszcze weterani posiadali w różnych miastach Polski 
własne stowarzyszenia wzajemnej pomocy, które jednak likwidowały się 
jedno po drugim wobec wymierania członków. W stolicy czynności takiego 
stowarzyszenia przejęło „Towarzystwo Przyjaciół Weteranów 1863 r.", które 
opiekuje się serdecznie swymi dostojnymi pupilami. Opiekę taką sprawują 
również: Rodzina Wojskowa, szkoły, drużyny harcerskie i t. d. Dotyczy to 
zwłaszcza tych weteranów, którzy nie mają rodziny, a wobec swego bardzo 
sędziwego wieku wymagają nieustannej, troskliwej opieki. Dom rodzinny 
zastępują samotnym staruszkom schroniska, kierowane przez instytucje spo­
łeczne, jak np. Polski Czerwony Krzyż. Mają tam oni schludne, wygodnie 
umeblowane pokoiki, świetlicę wyposażoną w czasopisma i gry, wikt, usługę 
i troskliwą opiekę lekarską. Przy każdym łóżku — radio, którego wszyscy 
weterani są wielkimi zwolennikami, gdyż dla wielu z nich, zwłaszcza dla nie 
wstających już z łóżka, radio jest jedynym łącznikiem ze światem.

W ciszy i spokoju, otoczeni powszechnym szacunkiem i miłością, doży­
wają swych dni dostojni staruszkowie. Gdy się pomyśli, że wraz z nimi 
zejdzie do grobu ostatnie żywe wspomnienie bohaterskich zmagań powstań­
czych — głęboki smutek wkrada się do serca i tym tkliwszą odczuwa się mi­
łość do 53-osobowej garstki pozostałych przy życiu uczestników walk ,,za 
naszą wolność i waszą".

W dniu ich wielkiego święta, radosnego tym, że obchodzimy je wraz 
z nimi w wolnej już Polsce, cały Naród łączy się w hołdzie i w synowskich 
uczuciach dla starych żołnierzy powstańczych, których tragiczne, bohaterskie 
porywy i późniejsza martyrologia stawiają w pierwszych rzędach zasłużo­
nych dla Ojczyzny.

------------:o:0:o:— ------

B IT W A  P O D  H U T A  S Z C Z E C IŃ S K A
(9^11.1863 r .i

Fragment pamiętnika porucznika powstańczego Kazimierza Zienkiewicza

Kiedy przymaszerowałem do Huty Szczecińskiej i zameldowałem 
o przybyciu plutonu majorowi Rębajle, tenże polecił mi wrócić do swojej 
kompanii, umieszczonej na prawym skrzydle lasu. Nie upłynęło więcej jak 
kwadrans czasu, gdy piechota moskiewska zaczęła się wysypywać z lasu, 
a ujrzawszy polską tyralierkę, rozpoczęła strzelaninę. Żołnierze nasi odpo­
wiedzieli ogniem. Kapitan Jagielski próbował parę razy cofać się w tył,
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aby dać naszym kompaniom, stojącym na skrzydłach w lesie, sposobność 
do zupełnego otoczenia Moskali, lecz oni zwąchali pismo nosem i w żaden 
sposób nie dawali się zwabić do środka. Należało zatym użyć innego for­
telu i to jak najszybciej, gdyż zmierzch zapadał. Major Rębajło za tym 
sprawił im inną niespodziankę, a mianowicie rozkazał naszym skrzydło­
wym kompaniom posunąć się cicho naprzód i nagłym wypadem okrążyć 
wroga. Jednocześnie niewielkim oddziałem kosynierów zasilił obie skrzy­
dłowe kompanie. Mieli oni na specjalny rozkaz do ataku rozpocząć szczęk 
kosami, imitując natarcie większych sił.

Plan ten się udał. Padł rozkaz: — Ba-ta-lion ko-sy-nie-rów! na­
przód ma~rsz!

Kosynierzy zaczęli istotnie tak walić kosami o kosy, że powstało 
prawdziwe piekło. Moskale widząc, że to nie przelewki, że w razie wpad­
nięcia batalionu kosynierów na ich karki zostaną zmasakrowani, zaczęli 
rzucać bron i tornistry i w największym popłochu uciekać w las. Wtedy 
nasze kompanie rzuciły się biegiem przed siebie, dokonywując dzieła 
zniszczenia.

Dowódca Moskali kapitan Fedorowskij, ulubieniec generała Czen- 
gierego, z dobytą szablą w ręku z całą zapalczywością starał się zawrócić 
pierzchających na całym froncie żołnierzy. Nie zdołał już wszakże sytuacji 
opanować. W trakcie, kiedy z pasją pałaszował uciekających sołdatów, na­
tknął się na porucznika Zawadzkiego, który z karabinem w ręku uwijał 
się po lesie za Moskalami. Fedorowski, zamiast rzucić krótką szablę i zdać 
się na łaskę przeciwnika, uderzył na niego z całą zapalczywością zapamię­
tałego w nienawiści Moskala. Zawadzki na szczęście zorientował się w porę, 
odskoczył dla rozmachu dwa kroki w tył i silnym pchnięciem bagnetu 
w piersi powalił go na ziemię.

Siły rosyjskie wynosiły sześć rot piechoty i jedną sotnię kozaków, 
komenderowaną przez Daniłowa. Główny dowódca pułkownik Bentkowski, 
osławiony morderca Pawłowskiego pomiędzy Oksą a Kwiliną, przeznaczył 
do wstępnego boju najdzielniejszą rotę piechoty kapitana Fedorowskiego. 
W pewnym za nim oddaleniu, pomimo że to było w głuchym wysokopien­
nym lesie, postępował w linii Bankierskiej Daniłow z kozakami.

Nie dalej jak o sto kroków za Bankierami kozackimi Bentkowski roz­
winął łukowato pozostałe swe siły, aby zaraz po rozpoczęciu boju przez 
kapitana Fedorowskiego oskrzydlić powstańców. Matnia sama przez się 
była dla nas tym niebezpieczniejsza, że siły moskiewskie przewyższały na­
sze trzykrotnie.

Lecz jak to mówią, chłop strzela, a Pan Bóg kule nosi.
Uciekająca z placu boju rota zamiast powstrzymać się na linii kon­

nych flankierów, impetem swej panicznej ucieczki rozproszyła własnych
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kozaków. Następnie, pod naporem następujących na nich czterech polskich 
kompanii, pozostałe roty Bentkowskiego, które prażone zwycięsko rotowym 
ogniem Polaków, zachwiały się na swoich stanowiskach i nie wstrzymały 
gwałtownego naporu biegnących na nich szczątków roty Fedorowskiego.
Sam pułkownik Bentkowski zniknął z placu bitwy jak kamfora i nikt nie 
wiedział, co się z nim stało.

Bitwa nie trwała dłużej jak półtorej do dwóch godzin, udowadniając, 
że śmiałość natarcia i zawadiacka szalona brawura cuda mogą zdziałać. Na 
przeszkodzie większego pogromu Rosjan stanęła ciemna noc i gęste 
wielkie lasy.

Moskale w zabitych i ranionych stracili 51 ludzi, a w liczbie tej czterech 
oficerów piechoty i jednego oficera kozackiego. Jeńców zupełnie zdrowych, 
którzy dobrowolnie poskładali przed nami broń, wzięliśmy 22.

Z naszej strony mieliśmy 9 rannych i 7 zabitych, i to jedynie przy 
pierwszym natarciu Fedorowskiego na tyralierów kapitana Jagielskiego.

Z początku goniliśmy za nimi szeregami całkowitych kompanii, lecz 
gdy rozproszyli się po losie, zmuszeni koniecznością, zastosowaliśmy tę sa­
mą do nich metodę, dzieląc się na plutony, półplutony, a nawet sekcje. Przy 
końcu zatem takiego uganiania za Moskalami, mając przy sobie najwyżej 
dwudziestu żołnierzy, wpadłem na gromadkę sołdatów z sześciu ludzi 
złożoną.

— Brosajtie rużja! (rzućcie broń) — wrzasnąłem za nimi.
Znużeni nad wyraz, posłuszni mojemu wezwaniu, natychmiast poło­

żyli karabiny na ziemi i odstąpiwszy od nich na kilka kroków, z pokorną 
miną stanęli w miejscu. Sześciu moich żołnierzy zabrało po jednym karabi­
nie, czterech zostawiłem do eskorty sołdatów, a poleciwszy wszystkim 
oczekiwać mojego powrotu, z resztą żuawów pobiegłem w lewą stronę lasu 
na dalsze polowanie. Wkrótce też natknęliśmy się jeszcze na trzech żołnie­
rzy, najspokojniej w świecie siedzących na ziemi i wypoczywających. Na 
nasz widok nie tylko, że nie okazali najmniejszej trwogi, lecz sami odsunąw­
szy się od swych karabinów, pozwolili siebie jak niewinne baranki zabrać 
do niewoli. Ze względu na zmęczenie usiedliśmy na chwilę obok nich, 
poczym pomaszerowaliśmy z powrotem. Przy samych domostwach Huty 
Szczecińskiej spotkaliśmy generała Bosaka z pułkownikiem Chmielińskim, 
którzy, zostawiwszy swoją konnicę w lesie, przyszli osobiście przekonać się 
o rozmiarach klęski moskiewskiej. Ruch tutaj panował niezwykły. Ze 
wszystkich stron znoszono rannych Moskali, których natychmiast prowizo­
rycznie opatrywano i umieszczano po chałupach, zabitych zaś składano na 
jednym wybranym miejscu.

Generał Bosak, pułkownik Chmieliński i major Rębajło objeżdżali 
pobojowisko, obliczając obustronne straty... 1
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dzisiejszej decyzji ustąpienia ze stanowiska szefa Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego i przekazania kierownictwa jego prac w inne ręce.

Zty stan zdrowia staje się nieprzezwyciężoną przeszkodą fizyczną, 
która nie pozwala mi włożyć w prace OZN tak pełnego wysiłku, jakiego 
one wymagają; me mogę w sumieniu swoim przemóc poczucia — że mój 
stan zdrowia mógłby zaważyć ujemnie na rozwoju akcji Zjednoczenia Na­
rodowego.

Wobec tego przekazuję moje funkcje w wypróbowane i pewne ręce 
generała Stanisława Skwarczyńskiego, dawnego towarzysza broni, wespół 
z którym niejedną też prowadziliśmy pracę ideową w realizacji woli 
i wskazań Komendanta Józefa Piłsudskiego.

Dziękuję szczerze i serdecznie moim współpracownikom na wszyst­
kich szczeblach organizacyjnych Obozu Zjednoczenia Narodowego. Niech 
mi wolno będzie szczególnie gorące słowa skierować do tych szeregów spo­
łeczeństwa polskiego, które na hasło zjednoczenia narodowego odpowie­
działy odzewem nie tylko zrozumienia, lecz i pełnej gotowości.

Składając szefostwo OZN w ręce generała Stanisława Skwarczyń- 
skiego i stając niezmiennie przy ideach i celach Obozu, chcę powrócić do 
słów wypowiedzianych na wstępie deklaracji ideowo-politycznej OZN 
z dnia 21 lutego r. ub. Brzmiały one:

— Zabieramy głos, mając głębokie poczucie prawości naszej inicja­
tywy i słuszności obranego przez naszą myśl kierunku.

Moje niezłomne przekonanie wyrażone w słowach powyższych pozo­
staje niezachwiane tak samo jak całkowita pewność, że idea Zjednoczenia 
Narodowego, jako prawda rzetelna, musi odnieść wspaniałe zwycięstwo.

ADAM KOC".

Ustąpienie płk. Koca, który — działając w myśl wskazań Naczelne­
go Wodza — stworzył mocne podwaliny Obozu jednoczącego naród, na­
stąpiło w momencie, gdy ten wypróbowany żołnierz Józefa Piłsudskiego 
uznał, iż przy obecnym stanie swego zdrowia może nie podołać fizycznie 
ogromowi wziętych na siebie zadań.

Ale imię jego pozostanie nierozłącznie związane z ideą, którą z wła­
ściwą sobie energią i wiarą wcielał w życie. Stworzonym przez siebie dzie­
łem ukoronował chlubnie całą swą dotychczasową pracę, poczynając od 
ruchu wojskowego przed wojną, po przez I-szą Brygadę, P. O. W., 
rok 1920, rek 1926 — aż do ostatnich czasów.

Trud dalszego prowadzenia tego dzieła płk. Koc przekazał dawne­
mu towarzyszowi broni, również jednemu z najbardziej zasłużonych żoł­
nierzy Józefa Piłsudskiego. Nowy szef O. Z. N. wydał okólnik, w którym 
m. in. oświadczył*

,,...Pójdziemy dalej wytkniętym szlakiem — wprost do celu.
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W skazaniem naszym pozostają nadal pisma, czyny i życie całe Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego, proste, sz7ne ż /a/? głębokie nakazy Marszałka 
Kyd za-Śmigi ego zjednoczenia narodu pod hasłem obrony Państwa i dźwi­
gania Polski wzwyż, wreszcie na tych podstawach opracowana i na istnie­
jącym w Rzeczypospolitej prawnym stanie rzeczy oparta deklaracja Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, ogłoszona przez płk. Adama Koca dn. 21 
lutego ub. r.

Żadne istotne zmiany nie zachodzą.
Nowym jestem tylko ja i moje siły, które dziś wszystkie bez reszty 

służbie idei zjednoczenia narodowego oddaję.
Przystępuję z zapałem do pracy, której doniosłość mnie porywa. 

Chcę, aby zapał ten udzielił się mym kolegom, współpracownikom i szere­
gom organizacyjnym.

Cel naszej pracy jest wielki i rzetelny. Jeśli praca ta, po męsku wy­
trwała, rwać będzie naprzód nurtem głębokim a nieustępliwym, wszystko 
co żywe i dzielne w Narodzie pójdzie z nami“ .

Oświadczenie nowego szefa Obozu wskazuje jasno, iż zmiana, doko­
nana na tak odpowiedzialnym posterunku, nie dotyczy ani założeń ideo­
wych Obozu, ani kierunku jego prac. Prace te, znajdujące się obecnie 
w fazie wstępnej, rozwijać się będą nadal, ogarniając coraz szersze rzesze 
Polaków, stających na apel Naczelnego Wodza. Jest rzeczą aż nadto wi­
doczną, że idea zjednoczenia narodowego, celem podniesienia obronności 
i doprowadzenia do pełnego rozkwitu naszej Ojczyzny, budzi coraz głęb­
szy oddźwięk w sercach obywateli — i to właśnie ¡krzepnące z dniem każ­
dym zrozumienie pozwala wierzyć w przyszłość dzieła, zapoczątkowanego 
przez płk. Adama Koca i kontynuowanego obecnie przez gen. Stanisława 
Skwarczyński ego.

* * *

Gen. Stanisław Skwarczyński urodził się przed 50 laty we wsi Wierzchnia (woj. ̂ sta­
nisławowskie). Już ma ławie szkolnej brał czynny udział w organizacjach niepodległo­
ściowych we Lwowie, w r. 1908 jako student Politechniki wstąpił do Związku Walki Czyn­
nej, a równocześnie — do Partii Socjalistycznej, następnie — do Związku Strzeleckiego.

Od r. 1914 walczy w szeregach Legionów. W bitwie pod Krzywopłotami odniósł rany. 
Po kryzysie przysięgowym w Legionach Stan. Skwarczyński zostaje wcielony do armii 
austriackiej, gdzie z porucznika zdegradowano go na feldfebla. W sierpniu 1918 r. 
St. Skwarczyński ucieka z armii aiustriackliej i melduje się do pracy w POW.

Z kolei walczy w szeregach 28 p. p. na froncie cieszyńskim, w bojach o Białystok 
i w Małopolsce Wschodniej. W 1920 r., jako d-ca baonu 5 p. p. bierze udział w wyprawie 
kijowskiej. Już jako d-ca 5 p. p. odnosi rany w bitwie pod Gorodnicą.

Na stanowisku d-cy 5 p. p. pozostaje do grudnia 1926 r. W maju 1926 r. pod rozkazami 
Józefa Piłsudskiego bierze wybitny udział w przewrocie majowym. Ostatnio był dowódcą 
1 dywizji w Wilnie.
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N a sz bratni naród -  B u łg a rzy
Miłość bratnia dwóch narodów słowiańskich, polskiego i bułgarskiego, 

znalazła swój wyraz na Golgocie Orłów Polskich — w miejscu, gdzie rosną 
róże pirymskie i szarotki.

Bułgarzy dali wymowne dowody swego przywiązania do Polski, śpie­
sząc z pomocą ofiarom katastrofy lotniczej, jakiej uległ samolot pasażerski 
„Lotu", Douglas. Warto więc poświęcić naszym południowo-wschodnim bra­
ciom słowiańskim nieco uwagi.

Z Polski do Bułgarii droga jest daleka, tylko samolotem przebywa się 
ją szybko. Obecnie do granicy Bułgarii jedzie się przeszło 30 godzin koleją 
przez Rumunię via Czerniowce — Bukareszt, trzeba się przeprawiać przez 
Dunaj między Giurgiu a Ruszczukiem, a po tym znane nam miejsca w hi­
storii: Sofia — stolica Bułgarii, i nade wszystko — Warna, gdzie istnieją czcią 
otaczane pomniki polskich bohaterów.

Bułgaria — to piękny kraj o tradycjach bohaterskich, ziemia twaraych 
patriotów, serdecznych ludzi i naszych prawdziwych przyjaciół. Rolnicza 
kraina pełna sadów, ogrodów warzywnych, winogron i róż.

Ci, co odwiedzali Bułgarię, mieli sposobność przekonać się, że uczucia 
Bułgarów dla Polski i Polaków są bezinteresowne. Każdego Polaka, który 
znajdzie się na ziemi bułgarskiej, otaczają Bułgarzy szczerą przyjaźnią i sza­
cunkiem. Interesują się oni żywo naszą historią i teraźniejszością.

Naród bułgarski został wyniszczony wojnami (bałkańskimi i światową); 
srodze pokarany traktatami, ciężko wywalczył swoją niepodległość i zasłu­
guje w pełni na nasz szacunek i sympatię. Kraj ten, biedny i osaczony ze 
wszystkich stron, dźwiga się obecnie i odbudowuje wewnętrznie. Łączy nas 
z Bułgarami podobieństwo historii i walk bohaterskich o niepodległość.

Przyjaźń bratnia ze słowiańską Bułgarią, łącznie z coraz bardziej zacie­
śniającymi się stosunkami z Rumunią, leżącą na drodze do Bułgarii — na­
pawa nas wiarą w lepszą przyszłość!

N a  liczne zapytan ia  ko m u n iku je m y P. T. Z a in te resow anym  tq 
d rogq , że w ydane dotychczas bezp ła tne  p rem ie  wysyłam y now ym  
abonentom  na dawnych warunkach (po op łacen iu  p renum era ty  
za trzy  m iesiące z góry).
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H. RAWA, Pódprokutator.

O rewizji w prawie karnym skarbowym
Przestępczość wynikająca i mająca swe źródło w naruszeniu przepi­

sów prawa karnego skarbowego, skierowana przeciwko interesom Skarbu 
Państwa, godząca w podstawy materialne gospodarki państwowej przez 
swój charakter i zasięg, wyrządza wielkie szkody zarówno dla gospodarki 
Państwa jak i dla gospodarstwa społecznego.

Do walki z tą przestępczością zostały powołane przez państwo liczne 
władze i urzędy, zorganizowany został cały aparat państwowy, wyposażo­
ny w szereg uprawnień, o licznych atrybutach. Na czoło tego aparatu wy­
suwają się przede wszystkim władze skarbowe i ich organa wykonawcze, 
które realizując swe zadania, wykonywując swe codzienne obowiązki służ­
bowe, do jakich między innymi należy dochodzenie i wykrywanie prze­
stępstw karnych skarbowych, stale spotykają się z koniecznością przepro­
wadzania rewizji zarówno domowych jak i osobistych. Bez rewizji nie do 
pomyślenia jest normalna i realna praca władz skarbowych, powołanych 
do walki z przestępczością. Jest ona środkiem ich działania, dlatego też 
ważkim i celowym wydaje się zdanie sobie sprawy, na czym polega istota 
rewizji i jaki jest jej cel, kiedy i w jakich warunkach zgodnie z przepisami 
prawnymi można przeprowadzić rewizje.

Celem rewizji jest wykrycie dowodów winy osób podejrzanych o do­
konanie przestępstwa skarbowego, zajęcie przedmiotów uzyskanych przez 
przestępstwo lub też ulegających konfiskacie. To też wolno rewizję przepro­
wadzać jedynie u osób podejrzanych o popełnienie przestępstwa skarbowe­
go lub też u innych osób, lub w miejscach co do których zachodzi uzasadnio­
ne przypuszczenie, że się tam znajduje: osoba podejrzana o przestępstwo, 
albo też znajdują się przedmioty stanowiące dowód przestępstwa, uzyska­
ne przez przestępstwo lub ulegające konfiskacie.

(Np. 1. Posterunek Straży Granicznej otrzymał poufną informację, że 
osoba A. w sklepie swym posiada i przechowuje tytoń fajkowy prźemy- 
cony z zagranicy przez osobę B. W tym stanie istnieje uzasadniona podsta­
wa dla przeprowadzenia rewizji u osoby A., celem zajęcia tytoniu, jako 
przedmiotu ulegającego przepadkowi, a tym samym zebrania dowodów 
winy zarówno osoby A. jak i B,

2. Strażnik graniczny w czasie patrolowania granicy spostrzegł prze­
mytnika, przekraczającego granicę i ukrywającego się z workiem z prze­
myconymi towarami w szopie u osoby A, mieszkającej w niedalekiej odle­
głości od granicy. W tym wypadku istnieje uzasadniona podstawa dla prze-
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prowadzenia rewizji w szopie należącej do osoby A, celem ujęcia przemyt­
nika, jako podejrzanego o przemyt i celem zajęcia towarów przemyconych).

Rewizje odróżniamy dwojakiego rodzaju: domową i osobistą. Domo­
wa polega na przeszukaniu mieszkania, sklepu, składu, magazynu, piwnic, 
strychu, komórek, zabudowań, szop i t. p., zaś osobistą na obszukaniu 
odzieży zwierzchniej, spodniej, bielizny, obuwia, nakrycia głowy, włosów 
i t.p. Rewizję osobistą w miarę możności przeprowadza się za pośrednic­
twem osoby tejże płci. Nakaz ten jest podyktowany względami obyczaj­
ności i moralności zarówno publicznej jak i indywidualnej. Rewizja domo­
wa w zasadzie może być dokonana jedynie w dzień. Od tej zasady są wy­
jątki, a mianowicie można w porze nocnej t. j. od 9-ej wieczorem do 7-ej 
rano przeprowadzać rewizję domową w następujących wypadkach:
1) w wypadkach niecierpiących zwłoki, jeżeli chodzi o przestępstwo za 
które ustawa przepisuje karę pozbawienia wolności do 6-ciu miesięcy lub 
karę cięższą (np. Straż Graniczna otrzymuje poufną informację, że osoba 
A ma zamiar przemyconą sacharynę przenieść z piwnicy i ukryć w miejscu 
specjalnie zamaskowanym. Okoliczność ta uzasadnia całkowicie przepro­
wadzenie rewizji, gdyż zachodzi wypadek niecierpiący zwłoki, bo towar 
może być przeniesiony i ukryty i za to przestępstwo ustawa, a w szczegól­
ności art. 108 p. k. s. przewiduje karę pozbawienia wolności do 6-ciu mie­
sięcy). 2. W lokalach otwartych w tej porze dla publiczności (np. cukiernie, 
lokale dancingowe, owocarnie i t. p.). 3. W lokalach, które służą za miej­
sce schadzek przestępców, albo też do przechowywania rzeczy pochodzą­
cych z przestępstwa, albo do zawodowego uprawiania nierządu lub gier 
hazardowych (np. meliny złodziejskie, składnice przemycanych towarów, 
tajne domy gry i t. p.). Rewizja, która została rozpoczęta za dnia, t. j. przed 
godziną 9-tą wieczorem, może być nadal kontynuowana w porze nocnej.
O ile chodzi o przeprowadzenie rewizji w pomieszczeniach urzędu pań­
stwowego lub samorządowego, rewizje można przeprowadzić po zawiado­
mieniu przełożonego odnośnego urzędu lub jego zastępcy. Zaznaczyć na­
leży, że niepotrzebne jest zezwolenie przełożonego, a jedynie wymaganym 
jest zawiadomienie przed przystąpieniem do rewizji o tym, że rewizja zo­
stanie przeprowadzona. Należy wskazać cel rewizji, miejsce, gdzie zostanie 
dokonana i przez kogo. Natomiast w pomieszczeniu zajętym przez wojsko 
rewizji dokonywa się w obecności bezpośredniego przełożonego lub wy­
znaczonego przezeń zastępcy. Rewizji w biurze lub w mieszkaniu osób wy­
mienionych w art. 33 kpk. (uwierzytelnieni w Polsce przedstawiciele dy­
plomatyczni państw obcych, personel dyplomatyczny przedstawicielstwa, 
członkowie rodzin tych osób, personel kancelaryjny przedstawicielstwa, 
służba przedstawicieli, posiadająca obywatelstwo tego samego co oni Pań­
stwa i inne osoby korzystające z prawa zakrajowości) wolno dokonywać
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Postęp gospodarczy idzie w szybkim tempie naprzód, ale nie dorów­
nuje mu postęp uspołecznienia i podwyższenia stopy życiowej niższych 
warstw.

Spółdzielczość jest najlepszym wyrazem postępu społecznego. Zasady 
spółdzielcze są zdobyczą najpotężniejszą ludzkiego pomysłu, jednoczą one 
bowiem wszystkich solidarnie i polepszają byt stowarzyszonych w drodze 
ewolucji.

Metody spółdzielcze obowiązują, interesują one i dotyczą nas wszyst­
kich i nie mogą być nikomu z nas obce. W rozwoju spółdzielczości leży eko­
nomiczna przyszłość naszego kraju i najlepsze rozwiązanie zagadnienia na­
szego wspólnego dobrobytu.

Musimy przeto uprzytomnić sobie jasno i wytknąć nasze drogi.
Najnowsze metody ekonomiczne wymagają, aby praca każdej insty­

tucji gospodarczej, a spółdzielni jako instytucji społecznej w pierwszym 
rzędzie, miała swój z góry ustalony program pracy.

Tylko planowa praca, oparta na znajomości potrzeb członków i zdro­
wej gospodarce, może prowadzić instytucję spółdzielczą naprzód i zabezpie­
czyć jej trwałe wartości i korzyści dla stowarzyszonych.

Nasza spółdzielnia wykazuje coroczny stały postęp i rozwój bez obcej 
pomocy, a zakres i zasięg jej prac nie może się zwężać, ani stanąć w miejscu.

Spółdzielnia nasza ma określone zadania i dążenia — w statucie do­
stosowanym do naszych wspólnych potrzeb, które niewątpliwie każdy 
z członków, jak nakazuje mu obowiązek spółdzielczy, zna i popie­
rać powinien.

Zadania te Spółdzielnia KWP spełnia przez swe organa z prawdzi­
wym pożytkiem dla masy członków, o czym członkowie mają możność prze­
konać się co roku na Walnym Zebraniu przez swoich delegatów. Szczegóło­
wych informacji o życiu i postępie naszej Spółdzielni udzielają nam zaw­
sze ,,Czaty“ .

Wszyscy członkowie bez wyjątku mogą przez swoich delegatów prze­
prowadzać na dorocznych Walnych Zebraniach swoje postulaty i otwie­
rać nowe drogi rozwoju naszej Spółdzielni.

Oczywiście, spółdzielnia musi zachować swój szlachetny i określony 
kierunek, oraz dbać o silne podstawy swego istnienia i nie może zbaczać na 
krzywe ścieżki przez dogadzanie pojedynczym członkom.

Spółdzielnia, to wielka rzecz. Nasza—ma służyć swoją pomocą kredy­
tową, lecz nie może dopuszczać się ryzykownych eksperymentów, bo za­
prowadziłoby to ją w nieznane.

Dlatego co roku sporządza się plan pracy Spółdzielni, oparty na pro­
gramie, statucie, istotnych potrzebach i doświadczeniach instytucji z roku 
poprzedniego i lat ubiegłych.
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Do tego dochodzą życzenia członków, które mogą być uwzględnione. 
Oprócz tego brane są pod uwagę wszelkie doświadczenia oraz najnowsze 
metody nauki i wiedzy całego świata spółdzielczego.

Nad planem tym pracują mozolnie organa Spółdzielni, a więc Rada 
Nadzorcza, Zarząd i delegaci na Walne Zgromadzenie.

Do prac tych dołącza się światłe zdanie i cenne rady naszej najwyższej 
władzy służbowej, która nie spuszcza naszej Spółdzielni z oczu i dba całą 
duszą o jej dorobek.

M A R IA  K O TA RB1N A

ZIMA A DZIECKO
Weszliśmy w ciężki i długi okres zimy. W okresie tym dzieci prze­

bywają prawie stale w domu i rzadko tylko wychodzą z mieszkania, chyba 
przy ładnej pogodzie. Mówię o dzieciach w wieku przedszkolnym.

Matka, posiadająca małe dzieci, niejednokrotnie nie wie, jak i czym 
zająć swe maleństwa, by mogły zabawiać się przyzwoicie, a przy tym 
nie przeszkadzały jej w zajęciach domowych.

Otóż dla tych matek daję kilka rad praktycznych.
Dzieci z natury swej mają ciągłą potrzebę ruchu, co daje się zauwa­

żyć nawet u osesków. Wiedzą o tym najlepiej te matki, które wychowały 
choć jedno dziecko, ile namęczyły się przy bawieniu takiego ośmiomie­
sięcznego zdrowego brzdąca. Tylko dziecko chore nie ma żywych ruchów, 
lecz leży spokojnie.

W miarę podrastania dziecka, ruchy jego stają się coraz bardziej 
harmonijne i skoordynowane. Energię dziecka trzeba więc ująć w pewne 
karby i dać jej się całkowicie wyładować.

Dlatego też nie trzeba dziecku poskąpić uwagi i pieniędzy na ko­
nieczne zabawki.

W pierwszym roku życia dziecko spędza czas przeważnie w łóżeczku, 
czy kołysce, lub na rękach. Wystarcza mu wówczas grzechotka czy piłecz­
ką. Trzeba pamiętać, by zabawki te były codziennie i to kilkakrotnie myte 
gorącą wodą, ażeby dziecko, które często podnosi zabawkę do swych uste­
czek, nie zakażało się bakteriami, które mogą się znaleźć na zabawce.

Gdy dziecko zacznie już chodzić, dajmy mu do zabawy piłeczkę, któ­
rą będzie sobie toczyć po podłodze, dreptać za nią, podnosić i tak aż do 
zmęczenia wyładowywać będzie swoją energię. Po takiej pracy dziecko 
smaczniej je i lepiej sypia. Jednym słowem, samopoczucie dziecka jest 
wyborne, dziecko jest wesołe, a w ślad za tym i zdrowe.
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Dzieciom w wieku od 2 do 6 lat możemy dać inne zabawki. Nie sa­
mochodziki, nie tramwaj sprężynowy, co drogo kosztują, a wnet zostaną 
popsute, lecz tzw. klocki, dające się zmyć gorącą wodą, przy czym nie tracą 
na swej wartości.

Klocki są najodpowiedniejszą zabawką dla dzieci, zwłaszcza dla 
chłopców. Budują z nich pałace, domy i chatki, mosty i fortece, a nawet 
składają z nich całe pociągi; poza tym w wyobraźni dziecka klocki przed­
stawiają nie tylko przedmioty, lecz i różne stworzenia, ludzi i zwierzęta.

W żadnym jednak wypadku nie należy dziecku wybijać z główki 
tych tzw. przez nas „fantazyj“ . Żyje ono we własnym światku, w którym 
tak dobrze się czuje. Wszak i my sami wspominamy z taką lubością nasze 
dzieciństwo i związane z tym ułudy. Niechże więc i nasze dzieci spędzają 
swoje dzieciństwo jak najprzyjemniej i najmilej.

Dla dziewczynek doskonałą zabawką jest lalka, wózek, choć i one 
lubią bawić się klockami. Lalka jest przyjaciółką i powiernicą dziewczynki 
i z takiej dziewczynki, która lubi bawić się lalką, wyrasta później najlepsza 
matka. Jeden z niemieckich filozofów napisał, że dziewczynka, która nie 
bawiła się lalką, nie będzie później dobrą matką, lecz ,,chłopczycą“ , lub 
czymś gorszym.

Gdy doczekamy wiosny, to naszym „milusińskim“ koniecznie trzeba 
sprawić taczkę, solidnie zbudowaną, z twardego drzewa, najlepiej buko­
wego (w Krakowie kosztuje taka taczka 1 zł), a damy im wiele zajęcia 
i ruchu na własnym podwórku. Nie zawadzi i większa piłka na zmianę.

Dziecko, które posiada własne zabawki, jest bardzo towarzyskie. Gdy 
odwiedzi je rówieśnik, daje mu chętnie swoje zabawki do wspólnej zabawy 
i przez to wyrabia się między nimi przyjaźń i zażyłość.

Zupełnie inaczej zachowuje się dziecko, któremu rodzice skąpią za­
bawek. W towarzystwie trzeba się stale za takie dziecko wstydzić, bo za­
chowuje się po prostu, jak dzikus. Zabawkę, którą zobaczy, chciałby sobie 
natychmiast przywłaszczyć, czym powoduje nieporozumienie i płacz 
dziecka pokrzywdzonego. Rodzice tego ostatniego niby wybaczają, „boć 
to przecie dziecko“ , lecz w duszy obwiniają rodziców „nieznośnego bębna“ , 
iż źle wychowali swoje dziecko, które nie potrafi zachować się przyzwoicie 
i zabawić.

By tego uniknąć, trzeba się dzieckiem zająć z zamiłowaniem, za­
miast traktować je jako własną zabawkę.

Najważniejszą jednak korzyścią, jaką dziecko osiąga z zabawek, bę­
dzie to, że dziecko uczy się przy zabawkach pracować i nabiera do pracy 
zamiłowania, co w późniejszym jego wieku korzystnie je wyróżni spośród 
innych.
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Pięć -dni urlopu świątecznego — piękna gratka. Warto się było zasta­

nowić nad sposobem wykorzystania tego czasu.
— Hallo, Orbis“ ? Jakie organizujecie imprezy świąteczne?
— Zakopane, Krynica, Worocbta — śnieg, bridż, narty, dancing — 

odpo wia d a mikro i clefon.
Zakopane? Nie! Plan niemożliwy do zrealizowania z uwagi na kie­

szeń strażnika. Krynica, Worocbta — kwestia, rozumie się, przesądzona 
z tych samych powodów.

Dokąd pojechać?
Stanowczo gdzieś bliżej — żeby było i taniej i spokojniej, by ner­

wy wypoczęły po> ciężkiej pracy,
Wreszcie zdecydowałem się pojechać do Gdyni. Najlepiej będzie po­

łączyć piękne z pożytecznym! Połowa mieszkańców Gdyni napewno wy­
brała się na weeckend świąteczny gdzieś w góry albo do Szwajcarii Ka- 
szuskiej, aby odetchnąć świeżym powietrzem i rozprostować członki. Okres 
świąteczny zapewniał spokój, wobec czego nie omieszkałem skorzystać 
z okazji wypoczęcia właśnie w Gdyni.

Dotąd kilkakrotnie obserwowałem Gdynię pracy — Gdynię ,,wyści­
gu żelaza i betonu4“ — Gdynię żywotną, tętniącą życiem zdrowego kilku­
letniego organizmu. Ciekawiła mnie jednak Gdynia świętująca. Miasto, 
które na 48 godzin miało utracić wszelkie znamiona miasta portowego. Port, 
który w ciągu 2 dni nie miał usłyszeć syren okrętowych, gdzie w okresie 
świąt miał ustać wszelki ruch,

Okazja niecodzienna. Nie należało jej zaprzepaszczać. Wybrałem się 
więc pierwszym pociągiem.

Już na stacji w Tczewie wszystko wskazuje na to, że znajdujemy się 
w bezpośredniej brskości granicy. Na sylwecie mostu przez Wisłę widzę 
strażnika granicznego, pełniącego tam swą służbę. Z zainteresowaniem 
wpatruje się gdzieś w dal kilometrowego mostu, jakgdyby kogoś wypatry­
wał. Na peronie funkcjonariusze Policji Państwowej, Kontroli Skarbowej 
i urzędnicy celni. Kilka formalności granicznych i jedziemy dalej.

Mijamy Pruszcz, Gdańsk, Sopoty,
Hamulce przylgnęły w bezlitosnym uścisku do kół, słyszymy charak­

terystyczny zgrzyt i.... Gdynia — cel podróży.
Na stacji spokój: pierwsze święto. Kilka zaledwie ludzi kręci się po 

sali, oczekując swoich najbliższych. Kilkudziesięciu pasażerów wysypało 
się na ulice puste jak wymiótł. Nie widać autobusów, ani taksówek Od 
morza wiał mroźny wiatr. Śnieg skrzypiał pod stopami

Bez namysłu skierowałem swe kroki do portu.
W porcie panuje spokój. Nic tam nie zakłóca ciszy świątecznej. Tyl­

ko fale mruczą monotonnie, tłukąc o betonowe falochrony.
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